
Nauka Katolicka.
(P O S Ł A N I E C . )

„Nauka Katolicka11 wychodzi co czwar­
tek w Bochum w  W estfalii jako bezpła­
tny dodatek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej41 prenumero­
wać nie można. Kto w ięc chce ją otrzy­
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa Polskiego11.

□
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„W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe­
nygów.

M ódl s ię  i pracuji !

Bezpłatny  doda te k  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa Polskiego".

KTr. 1 4 . B ochum , d n ia  5  k w ie tn ia  1894 . R ok 3.

Na Niedzielę 2  po Wielkiejnocy.
• L E K C Y  A. 1 P iotr. II, 21—25.

Najmilsi! Chrystus ucierpiał za nas zo- 
*.jąc nam przykład, abyśmy naśladowali 

iw jego. K tóry grzechu nie uczynił, ani 
a: 'iona była zdrada w ustach jego. K tóry, 
! nu złorzeczono, nie złorzeczył; gdy cier­

nie groził, lecz się poddaw ał niespraw ie-
• e sądzącemu. Który sam na ciele swem

:hy nasze nosił na drzewie, abyśmy nm arł-
grzechom, żyli spraw iedliw ości; którego

..inuscią jesteśm y uleczeni. Boście byli jako 
owce błądzące, ale teraz jesteście nawróceni 
do pasterza i biskupa dusz waszych.

E W A N G IE L IA . Jan . X , 11—26.
Onego czasu mówił Jezus Faryzeuszam i 
jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę 
daje za owce swoje. Lecz najemnik, i 

tóry nie jest pasterzem, którego nie są owce 
. ne, widzi wilka przychodzącego, i opuszcza 

J. i u c iek a ; a wilk poryw a i rozprasza owce. 
i ajemnik ucieka, iż jest najemnikiem, i nie 
iii pieczy o owcach. Jam  jes t pasterz dobry, 

,,am moje, i znają mię moje. Jako mię zna 
iec, i ja  znam O jca; a duszę nioję kładę

za owce moje. I  drugie owce mam, które nie 
są z tej ow czarn i; i nie potrzeba, abym  przy­
wiódł i słuchać będą głosu mego, i stanie się 
jedna owczarnia i jeden pasterz.

Pamiętaj, abyś dzień święty święcił!
(Dokończenie.)

Jesteś rolnikiem, wiosna czas siejby, 
lato czas sianokosu, jesień czas żniwa, ale 
ty siejesz, żniesz, kosisz w karczmie! Sie­
jesz plotki, kosisz sławę, żniesz snopy na 
ogień wieczny. Wiosna mija —  siano gnije, 
zboże ze snopa się sypie, a gospodarz w 
karczmie, a gospodyni na targu. Ty prze­
pijesz —  ona przetarguje duszę, a na czas 
przyjdzie głód i nędza —  i chcesz to w 
niedzielę nagrodzić!

Pytam się, po co ciebie w karczmie? 
Bo drudzy idą. A czyś ty owca, żeby tak 
na ślepo iść; ale drudzy znów nie idą, 
czemu się ich nie trzymasz? Co ty tam 
robisz? Przyszedłszy do karczmy jest grosz 
w kieszeni, rozum w głowie, łaska Boża 
w sercu; wychodzisz —  pusto w kieszeni,
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w głowie i w sercu! W ódka wzięła rozum, 
arendarz  pieniądz a d ja b e ł serce!

Policz godziny w karczm ie spędzone! 
D obra część życia stracona —  a pożytek 
ja k i?  Coś tam  mądrego wysiedział, wyga­
d a ł? ! Nic i mniej ja k  nic! Po  co ciebie 
na  ta rg u ?  M asz kurę na  sprzedaż i z tą  
ku rą  idziesz o parę mil. W  domu ją  poz­
będziesz tan ie j; lecz porachuj, co czasu, co 
obuwia stracisz —  weźmiesz parę groszy 
więcej, ale czy parę groszy więcej do domu 
przyniesiesz? P a rę  plotek więcej, parę 
groszy mniej.

Oto są ci wszyscy, co przez tydzień 
czasu nie m ają, a w niedzielę pracow ać 
m u szą !

Ale ja  mam in te re sa ! S łuchaj: gdybyś 
miał interes, gdzie idzie o tysiące a drugi 
o parę groszy, czybyś pierwszy dla d ru­
giego opuścił? —  O nie, bobym głupi był! 
P raw dę mówisz, ale ja k  się osądzisz w go­
dzinę śmierci, kiedyś zaniedbał zbawienie 
duszy twojej dla zysku m arnego? „Co 
człowiekowi pomoże, że zyszcze cały świat 
a  duszę u traci! M amy takich wielu, k tó­
rzy  wciąż ważne robili interesa, gw ałcąc 
praw o Boże i kościelne, aż nakoniec i du­
szę i m ajątek  stracili! „Szukajcież najpierw  
królestw a Bożego, a reszta  będzie wam 
p rzy d a n a !“

M ówią ludzie: ja  biedny jestem . Może 
praw da, źe mało masz, ale policz sie z su­
mieniem twojem, podobno biedny jesteś, że 
w niedzielę pracujesz. M amy tyle przy­
kładów : kradzież i gwałcenie niedzieli —  
to ubogim czyni.

Ale m ów ią: lepiej w niedzielę pracować, 
ja k  próżnować. Lepiej —  ale pytam  się 
—  czy P . Bóg tobie kazał próżnow ać: czy 
powiedział sześć dni będziesz pracow ał a 
siódmego dnia próżnow ał? Jeśli miłość 
Boga, jeśli staran ie  duszy, jeśli modlitwy, 
nazywasz próżniactwem , to pozwalam. To 
nie ten próżniak —  co cały  dzień gra, 
lulkę kurzy, tańczy; ale ten co Boga 
chw ali? —  To słuchać kazania  i katechi­
zmu, czy to próżniactw o?! A słuchać mów

plugawych to nie próżniactw o? « o dżina 
w kościele, to próżniactw o —  a noc w kar 
czmie przepędzić to n ie?  P rzeg rać  w karty, 
to nie m arno traw ność? K lęknąć przeć 
krzyżem, to podłość, a podlić się prze 
ludźmi, to nie podłość?

W szystkie zasady rozum u i w iary  prze 
wróciliśmy i dziwujemy się, że nie wiedzit 
się nam ?

I cóż mam robić w niedzielę? Dzię 
kować Bogu prosić, przepraszać, ucz< wir 
się zabawić, M szy św. słuchać.

Dzwonią ci dzwony nad głową, nie dy 
sz y sz ; ale, ja k  skrzypki się odezwą, toś nie 
głucha. Do kościoła pomału, do k a rm in  
prędko; tu  zawsze pogoda, sucho. Ludzi* 
się w ym aw iali: Kupiłem woły, pojąłem  żonę, 
kupiłem wieś; dziś się w ym aw ia ją : j a  czasu 
nie mam. A  co robisź? Siedzisz, lulkę 
kurzysz i żonę nudzisz. —  J a  odzienia nit 
mam. Ale P a n  Bóg patrzy  na cnoty. Masz 
nową chustkę’ i korale, to idziesz do ko­
ścioła, a więc dla kogo idziesz? Co ci 
pomoże, że piękne ciało, kiedy dusza bizy 
dka. Jedn i nie idą; drudzy idą z próżno­
ści; inni idą z nudoty, aby czas zabić; 
drudzy z rozpusty. Ustąp, dość obrażasz 
P a n a  B oga na mieście, nie przyność tu 
brudów twoich. M sza święta za długo >. 
trw a, do innego śpieszysz kościoła: djabeł, 

i m ałpa kościół tw ój; Bóg twój arendarz. 
w ódka; Sakram entam i hu lanki; modlitwę 
b luźn ierstw o! P a n  Bóg ciebie w kościele 
nie potrzebuje, ale ty  P an a  Boga.

J a  w domu się pomodlę równie dobrze. 
Czy to p raw da?  Lecz dajm y na  to, że 
praw da, to nie idzie o to, ja k  ty  się w domu 
modlisz, ale czy P a n  Bóg kazał w nie­
dzielę być w kościele? P raw o to ważne, 
potrzebne —  od Boga dane. Musisz mieć 
czas na  spełnienie g o ; musisz to robić dla 
duszy, co robisz dla ciała, aby z głodu nie 
um arło ; musisz B oga słuchać, więcej słu­
chać niż ludzi.
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Ojca świętego Leona XIII
e n c y k l ik a  do B iskupów po lsk ich .

Czcigodnym Braciom  
Arcybiskupom i Biskupom polskim  

P apież Leon X I I I  
y pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

Czcigodni Bracia! Już od dawna ży­
wiliśmy gorące pragnienie, abyśmy przy 
sposobności dać Wam mogli szczególny 
dowód Naszej miłości i troskliwości podo­
bnie, jak to czyniliśmy od czasu do czasu 
względem innych narodów katolickich, wy­
syłając do ich Biskupów osobne listy 
z napomnieniem apostolskiem. Albowiem na- 
ród ten ca)y lóżniący się plemieniem, ję­
zykiem i obrządkiem, otaczamy, jak to już 
gdzieindziej wypowiedzieliśmy, jedną i tą 
5a!ną pieczą i staraniem; myśleliśmy za­
wsze jak najlepiej o tym narodzie, którego 
wietne czyny żyją w pamięci świata, a 
torego nabożność zjednoczona z nieza- 
bwianem do Nas zaufaniem jest nam zna- 
m. —  go pomiędzy innemi zasługami po- 

-taje słusznie przednia sława ojcom wa- 
2) ni, którzy przelękłą Europę od napaści 

' Otężuych nieprzyjaciół cbrześciaństwa za­
d a l i  swemi piersiami, walcząc na czele 

sławnych bitwach, jako najgorliwsi o- 
>ucy i najwierniejsi stróże wiary i ey- 

AVizacyi. O tych dawniejszych zasługach 
'^pomnieliśmy publicznie przed kilku mie­
lcami —  kiedy niektórzy z pośród Was, 
2cigodni Bracia, przywiedli do Nas z swe- 

£° kraju nabożne tłumy wiernych, aby 
złożyć hołd i życzenia, które to na- 

*er piękne świadectwo Waszej wiary dało 
-'ara wielce miłą sposobność powinszowa- 

nawzajem Polsce, że w biegu licznych 
ciężkich wypadków zachowała skarb 

‘lry ojczystej nietknięty i nieskażony. —  
U -e*eli -my świętą Jej sprawę, ile było w Na- 

ocy, popierali zawsze, to pragniemy, 
-y to i nadal czynić mogli, i obecnie 

^'aierzamy to uskutecznić: mianowicie
, tego powodu, iżby wyznanie Naszej tro- 

btyosci o Was, stało się Kościołowi ja-

l| wniejszem, a również, iżby serca Was wszy­
stkich utwierdziły się i wydoskonaliły 
w sprawowaniu obowiązków wiary katoli- 

‘ ckiej przez wzmożenie cnoty i zwiększenie 
środków. Postanowiliśmy to zaś uczynić 
z tem żywszą nadzieją, iż dowiedzieliśmy 
się i wiemy, z jaką to przezornością, Czci­
godni Bracia, zwykliście wykładać Naszą 

i wolę i nam służyć i w jakim zamiarze 
j usiłujecie bronić i pomnażać dobra Wa- 
j szych owieczek. Tak jak pragniemy, aby 
| praca ta wydała znakomite owoce, niechże 

Bóg, który Nas do mówienia pobudza, ra­
czy łaskawie udzielać swej pomocy.

Dobrooziejstwo boskiej prawdy i łaski, 
które rodowi ludzkiemu Chrystus Pan przy­
niósł wraz z religią swoją, jest tak szczy­
tne i pożyteczne, że z niem żadne inne 
w żadnym innym rodzaju zestawione, a 
cóż dopiero porównane być nie może. 
Skutki tego dobrodziejstwa są różnorodne, 
jak wszyscy wiemy i bardzo zbawienne 
i w cudowny sposób oddziaływają na je­
dnostki i masy, na społeczność domową 
i publiczną, przyczyniając się do zwiększe­
nia pomyślności w tem niepewnem życiu 
i do osiągnięcia szczęśliwości w życiu wie- 
cznem. A z tego zaraz pokazuje się, że 
ludy obdarzone wiarą katolicką, jako naj­
wyższego ze wszystkich dobra przez nią 
dostępują, tak też przejmują na siebie naj­
większy ze wszystkich obowiązek czczenia 
jej i kochania. Zarazem atoli okazuje się, 
że rzecz nie jest tego rodzaju, iżby czy 
to jednostki, czy paistwa całe mogły mieć 
tę otuchę, iż ją wedle swego sądu wyzna- 
wają, jak się należy, —  jakim zaś się to 
ma dziać sposobem, na podstawie jakiej 
nauki, w jakim porządku, to oznaczył i 
rozkazał sam boski Twórca religii: to jest 
pod przywództwem i kierownictwem Ko­
ścioła, który przez niego samego jako ko­
l u mn a  i p o d p o r a  p r a w d y  ustanowio­
ny został (I Tym. III, 15), i przy jego 
nadzwyczajnej pomocy przez wszystkie 
wieki rozwijał się i rozwijać się będzie, 
wedle przyrzeczenia, wiecznie: A o to  ja

| j e s t e m z w a m i  po w s z y s t k i e  dni ,



aż  do s k o ń c z e n i a  ś w i a t a  (Mat. 
XXVIII, 20). Słusznie przeto wytrwał 
naród Wasz w tak wielkiej czci dla reli- 
gii od dziadów i pradziadów, ponieważ 
zawsze najwierniejszy był matce Kościołowi 
i równie posłuszny Papieżom rzymskim 
oraz świątobliwym Biskupom, których tamci 
mocą swej władzy mu wyznaczali. Skąd 
jak liczne na Was spłynęły dobrodziejstwa 
i zaszczyty, jak skuteczne w niepomyślnych 
chwilach otrzymywaliście pociechy, jak wiel­
ką dziś jeszcze zyskujecie pomoc, sami we 
wdzięcznem trzymacie sercu, sami wdzię­
cznie wyznajecie.

Codziennie pokazuje się, jak bardzo 
zależy na tem w życiu narodów i monar- j 
chów, czy Kościół katolicki traktowany 
jest z należytym szacunkiem i czcią, czy | 
też znieważany przez niesprawiedliwość 
i pogardę. Ponieważ bowiem w nauce i 
i zakonie ewangielii zawarte są przepisy 
pomocne do zbawienia i doskonałości czło- j  

wieka, tak w wierze i rozpoznaniu, jak 
w praktyce i rozpoznaniu codziennem; i 
i ponieważ tę naukę i ten zakon może 
Kościół na mocy prawa Chrystusowego 
przekazać i religią uświęcić; przeto on 
sam z rozporządzenia Bożego posiada wiel- j 
ką władzę rządzenia społeczeństwem ludz- j 
kiem, w którem i opiekunem jest szlache­
tnej cnoty i sprawcą najwybrańszych dóbr. 
Atoli Kościół, któremu z zrządzenia Bożego 
przewodniczy Papież rzymski, tak jest da­
lekim od tego, iżby sobie na mocy tak 
rozległej powagi mógł przywłaszczyć co- 
kolwiekbądż z obcego prawa lub zgodzić 
się na czyjeśkolwiek nieprawe zakusy, że 
raczej z własnego prawa opuszcza przez 
pobłażanie; a najwyższym i najniższym 
z mądrą rządząc sprawiedliwością, okazuje 
się dla wszystkich władzcą i ojcem naj­
troskliwszym.

T ak  samo w strętn ie niespraw iedliw ym i są ci, k tó­
rzy naw et w  tej m ateryi usiłują w yprow adzać na jaw , 
odgrzebyw ać potw arze wym yślone przeciw  Kościołowi, a 
napiętnow ane jeszcze niedawno tem u. N agany godni są 
rów nież i ci, którzy z tej samej przyczyny nie dowierzają ,, 
Kościołowi, w yw ołują przeciw  niemu nieufność w  radach  I 
adm inistracyjnych m iast albo w  zgromadzeniach p ra w o - j j  
dawczych, podczas gdy należy M u się tylko wdzięczność 

podziw. W  rzeczy samej nie uczy On niczego i nie I.

przepisuje niczego, coby się sprzeciwiało szczęściu i 
postępowi ludów albo przynależnemu ich przewodnikom 
szacunkow i; ze skarbca mądrości chrześciańskiej bierze < !n 
ustawicznie to, co społeczeństw u może zapewnić szczęśli­
wość albo j#  do niej zaprowadzić. N iektóre z tych nauk 
zasługują na to, aby je  pow tórzyć: ci, którzy m ają w  swem 
ręku w ładzę, powinni ją  wykonyw ać, jak  Bog wykonyw a 
Sw ą wszechmoc i opiekę nad ludźm i; w ładza ich powinna 
być spraw iedliw a, szczęśliwem usposobieniem ojcowskici 
dobroci przypominać w ładzę Boską i być spraw ow ana 
jedynie  na dobro społeczeństw a; k iedyś Bóg będzie sędzią 
spraw ow ania ich w ładzy, a surowość rachuuku, jak i Mu 
zdadzą, odpowiadać będzie wielkości zadania, jakie sp e ł­
niali. Co się dotyczy tych, którzy są podlegli w ładzy, to 
zobowiązani są oni do szacunku i wierności względem 
sw ych rządzców tak  samo, ja k  względem Boga, który 
raczy rządzić za pośrednictwem  ludzi, powinni im być 
posłuszni: non solum prop ter iram  sed etiam  propter 
conscientiam (Kom. X III . 5), i zasyłać do Boga modły 
n ic h : obseerationes, orationes, postulationes, gratiarum
actiones ( I  Tim. II, 1—2), szanować p raw a świeckie 
pow strzym yw ać się od spisków ludzi złych i w ichrzy ieli, 
nie przedsiębrać niczego drogą rokoszu, lecz przykładać 
sw e siły  do utrzym ania spokoju ugruntowanego na spra­
wiedliwości.

T e przepisy, te  i tym podobne rady, wzięte z E w an­
gielii, na które Kościół kładzie tak  mocny przycisk, przy­
cisk, przynoszą nadzwyczajne owoce szczęścia wszędzie 
tam, gdzie są w  Wysokiem poważaniu i użyciu, a  dobro­
dziejstwo ich zauw ażyć można mianowicie u narodów, 
k tórych Kościół zażywa w iększej swobody w wypełniani'- 
swego posłannictw a. O dw racać się od tych przepisów, 
odrzucać kierow nictw o Kościoła znaczy to samo, co opie­
rać się woli Bożej, gardzić niezrównanem dobrodziejstwem- 
pozbawiać społeczność św iecką wszelkich cech szlachetny0" 
i dobrych, w strząsać nią, zam ącając wszystkie je j żywio- 
i w pychać narody i ich przewodników w odmęt straszneg1’ 
oczekiwania wszelkich nieszczęść. W y  znacie, Czcigo'* 
Bracia, dokładniejsze rozprowadzenie Naszych przepisoe 
któreśm y, w  m iarę tego, jak uczuwaliśm y potrzebę, w y­
daw ali w  różnych okolicznościach w  tych ważnych kw® 
styach; chcieliśmy jednakże przypomnieć je  W am  ogólnie 
łódź W asza  otrzym ując przez zetknięcie się z Naszą w ła­
dzą nowy popęd, dążyć będzie z większą energią i szczę 
ściem w  kierunku w skazanym  przez Najwyższego JCcgl* 
rza. Będzie to szczęściem dla W aszych wiernych, g' > 
unikać będą podszeptów spraw ców  nieporządku, którzy 
używ ają wszelkich środków zbrodniczych w celu zam ię- 
szania i zburzenia państw ; jeżeli spełnią wszystkie obo­
w iązki dobrych obyw ateli i wierności względem  B°g®> 

i powezmą ztąd praw dziw e poświęcenie dla dobra publi­
cznego i sw ych książąt. _ . ,

Zw racajcie W aszą  uw agę i gorliw ość na społecznos 
j domową, na  wychowanie młodzieży i duchowieństw a, 11 ̂
| najodpowiedniejsze środki w ykonyw ania miłości ChrystU ' 
i sow ej. Czystość i szlachetność życia pryw atnego, teg1̂ 

głównego źródła, z którego rozlewa się zdrowie w e w szy'
| stkie a rte ry e  społeczeństw a św ieckiego, należy osięgn*
| za pomocą świętości takiego m ałżeństwa, jak ie  ustanów  .
; p raw a Boże i kościelne, to je s t  jednego i n itrozcrw alncg ''
I Obowiązki i wzajemne praw a m a ł ż o n k ó w  pawim1- 

być nietykalne i spełniano w  najw iększej zgodzie i mu 
I ści; rodzice czuwać będą nad bezpieczeństwem , sz c z ę śc i^  

a szczególnie wychowaniem  sw ych dzieci, przodując 1 
w  życiu i św iecąc im przykładem  i potężną oną na>  ̂
w łasnego postępowania. Niech się nie oddają złudzeni0' 
pod tym  względem ; bez największej troskliw ości nie b ł 
oni mogli nigdy czuwać nad dobrem i szlachetnem 
chowaniem  sw ych dzieci. Powinni nietylko strzedz 3 
szkół i gimnazyów, gdzie z zasady nauczają błędów 
wierze albo gdzie bezbożność je s t na porządku dzienn) ^  
lecz unikać także szkół, gdzie nauka nie odbywa s ił
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zasadach religii, gdzie je j przepisy uw ażane byw ają  za 
niepotrzebne. Bo ci, których um ysły kształcą się przez 
nauki i sztuki, powinni także przyswoić sobie znajomość 
i pielęgnowanie rzeczy Boskich, gdyż Bogu zawdzięczają 
naw et daleko więcej niż społeczeństw u, otrzym ali życie 
na  to, aby służyć swem u krajow i, prow adząc go drogami, 
które wiodą do ojczyzny wiecznej, do nieba.

A ta  nauka religii nie może słabnąć w  m iarę, jak  
z latam i nauki św ieckie większe zajm ują miejsce, prze­
ciwnie, trzeba będzie do tej nauki tem większą przyw ią­
zyw ać w agę ze względu na pragnienie nauki, chęć pozna­
nia wszystkiego, które mianowicie w  naszych czasach 
coraz bardziej pożera młodzież, oraz ze względu na nie­
bezpieczeństw a, które zagrażają wierze, a  na których 
w ielkość skarżyliśm y się. R eguły, które przepisał Kościół 
co do m etody udzielenia nauki religii, co do moralnego i 
naukowego uzdolnienia nauczycieli, co do wyboru książek, 
by ły  wykonaniem* św iętego praw a, spełnieniem  swego tak  
św iętego obowiązku: czuwania nad tem, aby do nauki nie 
wm ieszało się nic, coby mogło osłabić w iarę lub obrazić 
obyczaje w  chrześciańskiej społeczności.

N auka religii w  szkołach winna być wzmocniona i 
uzupełniona przez naukę, którą lud w pewnych dniach 
otrzymuje w kościołach,' gdzie ziarna w iary  i chrześciań­
skiej miłości znajdują niejako rodzinną glebę i dla tego 
rozwijają się i rosną.

V. tego wynika bardzo jasno, że wychowanie ducho­
w ieństw a tworzyć musi przedm iot osobliwszej gorliwości 
i osobliwszej baczności; duchowieństwo musi być wycho­
w yw ane i kształcone w  taki sposób, aby mogło wypełnić 
powołanie swoje, to je s t w oczach ludzi uchodzić za sól 
ziemi i św iatło św iata i być nieni rzeczywiście. Młody 
duchowny winien od czasu swej młodości odznaczać się 
Czystością nauki, jak ą  otrzym uje, i obyczajów, jak ie  przy­
ją ł, atoli ta  sam a troskliw ość .w inna się także rozciągać 
na starszego kleryka, który  niebaw em  ma rozpocząć pracę 
w  winnicy pańskiej.

Co do sem inaryów, w iem y bardzo dobrze, czigodni 
Bracia, jak  doskonałą było wasza gorliwość, i zam iast tę 
gorliwość W aszą zachęcić, wolimy w yrazić Nasze zado­
wolenie wam i wszystkim  tym, którzy uw ażają to sobie 
za szczęście, gdy mogą pracow ać czy to nad rozwojem 
tychże, czy też nad kształceniem  ich uczniów. A ponie­
w aż w  obecnych dla Kościoła ciężkich czasach, kiedy 
wrogowie praw dy wzm acniają się a zepsucie nie pełza 
już  w  zawstydzeniu, lecz za białego dnia kroczy bezczel­
nie, ponieważ dzisiaj od duchowieństw a oczekujemy w ię­
kszej pomocy i skuteczniejsżych środków, przeto potrze­
bną je s t  rzeczą, aby k lerycy przygotow yw ali sie silniej do 
dobrego boju za w iarę i aby sobie przysw ajali wyższą 
pod każdem względem cnotę, aniżeli kiedykolwiek dawniej. 
Posiadacie wskazówki, jak ie  daliśmy Co do m etody, jak ie j 
się trzym ać należy przy studyum , a m ianowicie przy s tu -  
dyum teologii, filozofii i pism a św .; czuwajcie nad tem, 
aby profesorowie zastósowali się do niej najzupełniej i 
nie zaniedbyw ali bynajm niej innych studyów, które są 
niejako ozdobą studyów poważniejszych i które dla k a - 
płann są koniecznemi.

Niechaj pod waszem bacznem kierow nictw em  pro­
fesorowie i dyrektorow ie (zaw sze w iedzą i cnotą w ybitni 
mężowie) w ydają rozporządzenia dotyczące wspólnego ży­
cia, niech kształcą i ćwiczą sw ych uczniów tak , aby k a ­
żdy dzień w  tychże wzm agał cnoty, jak ie  im przystoją, ! 
i niechaj także sta ra ją  się nauczyć ich teoretycznie i p ra ­
ktycznie wszystkiego, co dotyczy stósunkńw ich do oby­
w atelskiej powagi. W  ten sposób z tych dzisiejszych j  
gimnazyów, z tych obozowisk wyjdzie armia zupełnie w y­
uczona i wyćwiczona, która swój zbytek sił odda tym, 
którzy ju ż  w upale i kurzu pracują i która świeżemi w oj­
skami zastąpi znużonych lub wysłużonych żołnierzy. W ie ­
cie, na  jak  wielkie niebezpieczeństw a w  w ykonyw aniu 
św iętych obowiązków napotkać może najstalsza cnota i

ja k  łatw o biedna ludzkość zapomina się i pośród zam iarów 
| i planów traci odwagę. W asza  troska przeto musi się 

skierow ać ku temu, abyście używali środków , k toreby 
pozwoliły W aszym  kapłanom  zachow ać zamiłowanie do 
studyów, wzbogacić skarb swej wiedzy, aby od czasu do 
czasu odnawiając swoje siły, tem  usilniej pracow ali nad 
swem osobistem udoskonaleniem i nad wiecznem zbaw ie­
niem dusz innych.

Czcigodni Bracia, gdy w łasnem i rękoma stworzycie 
tak  wykształcone i przygotow ane duchowieństwo, p rze­
konacie się, że W asz pasterski ciężar nietylko sta ł się 
lżejszy, ale równocześnie obfitsze w ydaw ać zaczyna owoce. 
Ujrzycie w  dyecezyach W aszych wzm agające się owoce 
zbawienia, jakich spodziewać się można po przykładnem  
i gorliwie chrześciańską miłość czynnie dokum entującem  
duchowieństwie. Oby ten przepis chrześciańskiej m ądro­
ści, który Jezus C hrystus nazyw a wielkim , by ł obecnym 
w umyśle wszystkich, do jakiegokolw iek należą stanu, 
i oby każdy usiłow ał wypełnić go tak , ja k  tego żąda A -  
p ostó ł: p r z e z  c z y n  i p r  a  w d ę; je s t  to jedyny  w ę­
zeł, zdolny zapewnić rodzinom i społecznościom zjedno­
czenie i siłę i nadać im, co jeszcze większe, godność 
chrześciańskiej rodziny i społeczności. T o rozważanie 
i ból na widok, ze wsżystkie straszliw e nieszczęścia ro­
dziny i społeczeństw a w ypłynęły  z zaniedbania lub po­
gardy  dla tego przepisu, pow odow ały Nas często do po­
dnoszenia głosu z wyżyn tej apostolskiej Stolicy. U czy­
niliśmy to mianowicie w  eneyklice „Novarum  rerum 11, 
w której rozebraliśm y kardynalne zasady, które same je ­
dne zdolne są dać praw dziw ie i do głoszonej przez ew au- 
gielię równości zostósowane rozwiązanie kw esty i robotni­
czej. Pow tarzam y dzisiaj z nowym naciskiem  te  same 
zasady. Doświadczenie w ykazało w  sposób dosadni, jak ą  
siłę, łagodzącą pośród ubogich nędzę a  w  ludzie szerzącą 
zdrowe pojęcia, dały  impuls i dyrektyw a św iętej miłości 
chrześciańskiej katolickim  stowarzyszeniom, zjednoczeniom 
robotników, tow arzystw om  wzajemnej pomocy i innym te ­
go rodzaju związkom. Niezawodnie zdobywają sobie ci, 
którzy siły  swego ducha, środki swego stanowiska, swego 
m ajątku i sw ej czynności pośw ięcają tym  dziełom, od któ­
rych naw et w ieczyste dobro wielu ludzi zależy, w ielkie 
zasługi około religii i swej ojczyzny.

Do tych nauk atoli, skierowanych do całego naro­
du polskiego, dołączam y jeszcze kilka rad, które dla je ­
dnostek stosownie do położenia okolic, w których mieszkacie, 
będą, ja k  sądzimy, pożyteczne. D la tego poszczególne 
punkta w skazówek, jak ie  W am  daliśmy, osobno jeszcze 
starać  się będziemy wpoić w W asze  dusze. S łuszna jes t, 
abyśm y Nasze pierw sze powinszowanie z powodu stałości 
w wierze i Nasze pierw sze napomnienia zwrócili do W as, 
katolicy, którzy podwładni jesteście  cesarstw u rosyjskie­
mu i jesteście najliczniejsi. Głównym  punktem  Naszego 
napomnienia je s t  ten, abyście owego ducha w ytrw ałości 
w pielęgnowaniu w iary  św iętej gorliw ie zachowali i roz­
w ijali, k tóry  dla W as, jak  powiedzieliśmy, przedstaw ia 
początek i źródło najw iększyck dóbr. Dusza chrześciań- 
ska w inna go przenosić po  nad w szystkie inne dobra, 
w inna go zachować naw et za cenę tysiąca nawiedzeń, ty ­
siąca trudów, m ając zawsze przed oczyma wolę Boską 
i św ietne przykłady ty lu  św iętych mężów. Silna posia­
daniem tego skarbu  oczekuje zawsze, jakiekolw iek zajdą 
w ypadki, z silną ufnością i z cierpliwością pociechy i po­
mocy Boga, który  o niczem nie zapomina. Co się Nas 
tyczy, to informowaliśmy się, jak  to do Naszego urzędu 
należy, o położeniu rzeczy u W as i szczęśliwi jesteśm y 
z powodu praw dziw ie dziecięcej ufności, jak ą  w  Nas po­
łożyliście. To też odpierajcie oszczerstwa, k tóreby może 
przew rotnie szerzyć chciano, aby w W as co do Naszej 
życzliwości i Naszej troski o W as wzbudzić w ątpliw ość 
i bądźcie przekonani, że My nie mniej ja k  Nasi poprze­
dnicy staraliśm y się zawsze ja k  najusilniej o W asze in te - 
resa i o in teresa  W aszych braci. Jesteśm y naw et gotowi



do wszystkich mozołów i natężeń, aby zachować W asze 
zaufanie. Radujem y się, gdy Sobie przypomnimy, że od 
początku Naszego pontyfikatu, powodowani pragnieniem 
polepszenia Kościoła w W aszych okolicach, poczyniliśmy 
skuteczne kroki u  Rady Państw a, aby osięgnąć, czego się 
zdaw ała dom agać tak  godność Stolicy Apostolskiej, jak  
i zabezpieczenie W aszych interesów. W ynikiem  tych sta­
rań było to, że w  roku 1882 zaw arto k ilka trw ałych 
umów z R adą P a ń s tw a : mianowicie miało Biskupom przy­
sługiw ać praw o swobodnego kierow nictw a nad sem inary- 
ami wedle przepisów kanonicznych ; dalej m iała akadem ia 
dubhowna w Petersburgu, która i dla Polaków je s t  dostę­
pna, być oddana pod zupełną jurysdykcyę A rbybiskupa 
m ohylewskiego i tak  zorganizowana, iż ztąd  wyniknąć 
m usiały nowe korzyści dla duchow ieństw a i religii kato ­
lickiej. Otrzymaliśmy dalej przyrzeczenie, że ustaw y, 
które duchowieństwo uważało za tak  surow e, zostaną 
zniesione lub złagodzone. Od sw ego czasu nie pominęli­
śmy nigdy żadnej sposobności, czy to przypadkow ej, czy 
umyślnie przygotow anej, by uzyskać istotne wprowadzenie 
w życie zaw artego układu. Co więcej, te reklam acye 
wręczyliśmy przepotężnem u cesarzowi samemu, apelując 
usilnie w  spraw ie W aszej i do jego wypróbow anej przy­
jaźni do Nas i do wysokiego zam iłowania sprawiodliwości 
( c u i u s  e t  e x p l o r a t u m  i n  N o s  a m i c i t i a e  
a n i m u m  e t  s t u d i u m  i u s t i t u t i a e  e x c e l s u i n  
o b t e s t a t i  e n i x e  s u m  u s  i n  c a u s a  v e s t  r  a) — 
i nie przestaniem y przy zdarzonej sposobności przedkłakać 
mu tych próśb, polecając je  gorąco Bogu, który serce 
królów trzym a w swej d ło n i: „Serce króla w dłoni Pana 
je s t“ . (P rov. X X I, 1).

A W y, Czcigodni Bracia, brońcie dalej, jak  dotych­
czas, razem  z Nami czci i św iętych praw  katolickiego 
K ościo ła ; niew ątpliw ie zaś może ten  Kościół lepiej spe ł­
nić swoję misyę i przynieść dobrodziejstwa, jak ich  do­
starczyć powinien, kiedy używ a sprawiedliwej wolności 
i posiada podpory, dozwalające mu rozwinąć wedle potrze­
by swoją czynność. A ponieważ widzicie, z jak ą  w y­
trw ałością M y pracujem y, aby wszędzie zaprowadzić ład  
w społeczeństw ie i pokój pomiędzy ludami i u trw alić go, 
przeto i W y  pam iętajcie o tem, aby pomiędzy ducho­
wieństwem  i całym  ludem  ustaliły  się zasady poszanowa­
nia dla w ładz w yższych i poddania się pod praw a. W te ­
dy usunięta zostanie wszelka sposobność do nagany lub 
gniew u i nie będzie można, nie chcąc się narazić na  hańbę 
jaw nego kłam stw a, w ynajdyw ać tysiąca skarg, a imię 
katolickie błyszczeć będzie w coraz większej chwale.

Czuwajcie też całemi W aszem i siłam i nad tem, aby 
nie zaniedbywano niczego z tego, co się odnosi do zba­
wienia w iernych, w  adm inistracyi probostw , w  rozdziela­
niu chicha słowa bożego pomiędzy lud, w e wszystkiem 
tem , co ma ożywiać ducha religijnego. Niechaj przede- 
wszystkiem  w  szkołach dzieci, tak  m ałe, ja k  i większe, 
uczą się dobrze katechizmu, i to o ile możności, przy po­
mocy kapłanów , których poparcia żądać macie prawo. 
W  równy sposób starać  się będziecie o to, aby zewnętrzny 
w ygląd i stan Kościoła i pom pa ceremonii by ły  godne 
i zdolne rozwijać w iarę, k tóra w  tem drogocenny znajduje 
przyrost. Dobrze atoli postępow ać będziecie, w ystrzega­
jąc  się zatargów , gdyby takow e zagrażać m ia ły ; nie w a­
hajcie się pod tym  względem  odwołać się poważnie, ale 
rozsądnie na umowy ze Stolicą św. W szelkie usiłowania 
zmierzające do tego, aby nie pow staw ały  zatargi, i aby 
odpowiednie dobra zostały osiągnięte, muszą bowiem nie 
tylko Polakom , ale także wszystkim , którym  chodzi na 
seryo o dobro państw a, być j>rzyjemne i pożądane. Ko­
ściół katolicki, ja k  to w e wstępie powiedzieliśmy, tak  po­
w sta ł i tak  je s t  urządzony, że państwom  i ludom nie tylko 
żadnej szkody nie przynosi, lecz przeciw nie liczne i dro­
gocenne korzyści, a naw et w  urządzeniu rzeczy ziemskich 
zawsze szczęśliwe w yw ołuje skutki.

W y  zaś, którzy żyjecie pod panowaniem przesła­

wnego domu H absburgów , nie zapominajcie, ile zawdzię­
czacie dostojnem u cesarzowi, którego zapał dla religii 
przodków tak jest wielki. Oby wierność i przywiązanie, 
na jak ie  z W aszej strony zasługuje, Btawały się z dniem 
każdym  w idniejsze; starajcie się z równą gorliwością o - 
sięgnąć w szystko to, czego obrona i cześć religii w ym aga 
lub w  danym razie wym agać może. Życzymy sobie bar­
dzo, aby uniw ersytet krakowski, będący dawnem  i do­
świadczone™ siedliskiem nauki, u trzym ał się nienaruszenie 
w  swej świetności, a  naw et aby stanął do współzawodni­
ctw a z pewnem i akademiami, które / a  Naszą inieyatyw ą 
za staraniem  Biskupów i przez hojność osób pryw atnych 
zostały powołane do życia. — Niech w  W aszym  uniw er­
sytecie, tak  samo, jak  w  owych akadem iach za popędem 
Naszego najukochańszego Syna, W aszego K ardynała  B i-  
śkupa i najpow ażniejsze nauki idą w zgodnym sojuszu 
z w iarą  ręka w rękę, niechaj tego św ia tła  i siły, jak ie 
ztąd  płyną, użyją na obronę w iary  i niech coraz większą 
przynoszą korzyść w ybranej młodzieży.

Powinno W am  bardzo zależeć na tem, Nam leży to 
bardzo na sercu, aby u  W as zakony religijne doszły do 
rozkw itu i przez w szystkich były szanowane. Zakony te 
zalecają się doskonałością cnót, do której dążą, wielo­
stronną wiedzą i przez sw e pełne pociechy prace przy 
pielęgnowaniu dusz; zakonnicy, to niejako dobrze uzbro­
jone wojska, które m aszerują w  przedniej straży Kościoła, 
a  państw o znajdowało w nich zawsze znakom itą pomoc 
we wszystkiem , co jes t godziwe.

Co do Galicyi samej przypominamy z największem 
zajęciem bardzo starożytny zakon Bazylianów, celem p o - 
dźwignięcia którego nie szczędziliśmy naprzód Swoich rad 
i którem u poświęciliśmy osobliwsze staranie. F ak t, że 
Zakon ten z żarliw ą gorliwością czyni zadość Naszemu 
oczekiwaniu i pow raca zupełnie do sław y daw nych cza­
sów, kiedy to w  różnorodny sposób okazyw ał się pożyte­
cznym rusińskiem u Kościołowi, napełnia Nas w ielką rado­
ścią. Jego zbawienne owoce w zrastać będą z dnia na 
dzień, dzięki czujności Biskupów i gorliwości tych, którzy 
nim kierują. Poniew aż mówimy o Rusinach, przeto po­
zwólcie, abyśm y powtórzyli napomnienie, byście mimo ró­
żnicy pochodzenia i obrządków, związek W asz z nimi 
czynili coraz ściślejszym i serdeczniejszymj ja k  to przystoi 
mężom, których łączy wspólność kraju , rządu, a  p rzede- 
wszystkiem  wiary.

Kościół uw aża ich w istocie i kocha ich jako  swych 
w iernych synów i pozostawia im z mądrym rozmysłem 
ich uprawnione zwyczaje i ich w łasne obrządki. T ak 
samo uważacie i W y  i czcicie ich jako  Swoich braci i 
dajecie przez to W aszem u duchowieństw u dobry przykład! 
Bądźcie z nimi jedno serce i jedna  dusza i pracujcie 
wspólnie nad tem, aby jedynie chw ałę Boga i Pana po­
mnażać, a (równocześnie owoce każdej sprawiedliwości 
w  piękności pokoju rozszerzać.

Bardzo chętnie odzywam y się do W as, k tórzy m ie­
szkacie w  archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej. 
W  istocie miło Nam szczególniej przypomnieć, ja k  na 
stolicę św. W ojciecha wynieśliśm y jednego z W aszych 

| ziomków, którego życzenia w szystkich na nią p o w oływ ały : 
j  męża odznaczającego się pobożnością, m ądrością i ch rze- 

ściańską miłością. Przyjem niej Nam jeszcze widzieć, 
z jakiem  poddaniem, z jak ą  miłością W y  wszyscy podda­
jecie  się jego łagodnym  i w owoce obfitym rządom ; ztąd 
prawdziw ie spodziewać się należy, że religia katolicka 
coraz to więcej kw itnącym  stanem  cieszyć się u W as bę­
dzie. Aby zaś ta  nadzieja lepiej się utw ierdziła i Nasze 
pragnienia tem pełniej się ziściły, nie bez przyczyny przy­
kazujem y W am , ażebyście wielkoduszności Najjaśniejszego 
Cesarza zau fa li; z ust jego w łasnych i zkądinąd nieraz 
słyszeliśmy, iż wszelka życzliwość jego W as nie minie, 
jeżeli w  poszanowaniu p raw a i spełnianiu obowiązków 
chrześciańskich w ytrw acie.
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Zechciejcie ;W ielebni Bracia, te  nasze wskazówki 
i upomnienia W aszym  owieczkom tak  obwieścić, ażebv 
za W aszem także przyłożeniem się w ydały  tem większe 
owoce. Najdrożsi synowie nasi niechaj w  nich uznają 
dowod najgorętszej miłości, k tórą dla nich pałam y, i nie­
chaj, jak  sobie tego bardzo życzymy, przyjm ą ie z pełną 
uszanowania gotowością. Co wszystko, jeżeli pilnie i sta ­
tecznie, ja k  mamy niepłonną tego nadzieję, będą zacho­
w yw ali, zdołają zaiste uniknąć niebezpieczeństw , które 
w  ciężkich czasach obecnych zagrażają wierze, staną na 
straży  wspomnień i pam iątek ojczystych, ducha i przy­
kłady swych ojców naśladując, a  ztąd ku  pociesze także 
doczesnego żyw ota spłyną na nich dobra nieocenione.

. . .  1 rosimy zaś, razem z Nami najgorliw iei wzywajcie 
obfitej i szczęsnej pomocy Bożej, przez w stawiennictw o 
chwalebnej Dziewicy Maryi, Józefa św iętego, którego dzi­
siaj uroczystość św iat chrześciański obchodzi, i królują­
cych w  niebie św iętych Polski patronów. A na zadatek 
tego i na znak osobliwej łaskaw ości Naszej, z całego 
serca udzielam y w  Panu  Apostolskiego błogosław ieństw a 
U am, duchowieństw u i wszystkiemu ludowi, pieczy W a ­
szej powierzonemu.

Dan w  Rzymie u św iętego P io tra  w dniu 19 m arca 
w roku 1894, papiestw a Naszego siednmasiym.

L eon  X I I I ,  P n p ież .

Do m łodzieży.
i.

1. Cnota i tylko cnota prowadzi 
do nieba. W szyscy Święci dla cnoty św ię­
cą w niebie tryumfy swoje. N ie dla tego, 
że się modlili, są oni w niebie, lecz że 
modląc się dobrze żyli, zażyw ają dzisiaj 
roskoszy niebieskiej. M łodzieńcze, dzie­
wczyno, ty  otaczasz czcią Świętych P a ń ­
skich,^ czcij także ich cnotę, bo tylko cnota 
ich uświęciła, jak  mówi D om inik święty. 
1 dodaje 011 do tego, że cnotom w łaściw ie  
tizeha w kościele ołtarze stawiać. D la  
cnót swoich mają Św ięci ołtarze swoje, a 
ten tylko im się podoha, kto ich cnoty  
naśladować usiłuje. Przypom inaj więc so­
bie to często, że tylko cnota do nieba pro­
wadzi i uszczęśliw ia i powtarzaj sobie czę­
sto: O piękna cnoto cierpliwości, czystości, 
ubóstwa, posłuszeństw a itd. —  ja  kocham  
ciebie.

2.̂  Różne są cnoty: w iara, nadzieja, 
miłość, posłuszeństw o, pilność, czystość, 
cierpliwość, pokora, łagodność, porządek' 
uprzejmość, grzeczność, ubóstwo, umiarko­
wanie, m iłość bliźniego... i w iele innych  
jeszcze... W ybierz sobie z  nich jednę, abyś 
szczególniej w niej się ćw iczył, abyś w niej 
wzrastał.

M oże podlegasz słabości jakiej przeci­
wnej jednej z cnót wypow iedzianych... O 
dałby ci B óg, abyś tak w cnocie się ćw i­
czył, iżbyś słabości tej się pozbył i nie 
grzeszył.

3. M łodzieńcowi, dziew czynie najpię­
kniej jest z cnotą posłuszeństwa i pilności. 
Ćwicz się w tych cnotach i pamiętaj o tem, 
że Jezus tak bardzo się niemi odznaczał. 
Bez nich nie m ożesz podobać się Jezusow i. 
Pilność odwodzi od wielu grzechów, —  
posłuszeństw o nakłada w ięzy na wolę, 
schodzącą nieraz w dniach młodości na 
nieszczęsne drogi. B ogu nie będzie po­
słuszny, kto nie jest posłuszny rodzicom, 
przełożonym . W rodzicach i przełożonych  
trzeba widzieć zaw sze Jezusa i M aryę. O 
nie chódź za własną wolą, — przypominaj 
sobie często, czego żądali od ciebie i dziś 
żądają twoi rodzice, opiekunowie, przeło­
żeni. Chowaj w pamięci, sercu ich nauki, 
rady, przestrogi, —  a nie zbłądzisz i nie 
zginiesz.

K ro n ik a  k o śc ie ln a .
W a r m iń sk a  d yecezya . Ka. proboszcz Bader 

w Szczytnie (O rtelsburg) ' prosi o datki na budow ę tam* 
tejszego kościoła.

D e k a n a t lV a ttcn sch c ir t. M inister ośw iaty 
zezwolił, aby U eckendorf i HSntrop od W attenscheid, a 
N eustadt od Gelserkirchen były odłączone i tw orzyły oso- 
bne parafie. Zatw ierdzenie W ładzy  Biskupiej w P ad er- 
bornie w krotce nastąpi.

, y » ' v «' b is k u p s tw o  w  P r u s ie c h . „K olni-
sche \  o lk s - /tg . dowiaduje się z Rzymu, że pomiędzy 
W atykanem  a rządem  pruskim  prowadzone są rokow ania 
w spraw ie utworzenia dwóch nowych biskupstw  nadreń - 
skich, jednego w  A kw izgranie a drugiego w X anten.

I t z y n i .  Z powodu św iąt kazał Ojciec św . ja łm u - 
znikowi swojem u rozdzielić 31,000 lirów (24,800 m arek) 
między ubogich m iasta Rzymu.

►

S w ięto józafacie
czyli składka na  ubogich studentów  św. teologii.

Pozostało w  kasie (zobacz nr. 1 3 . ) .......................... 290 46 m
G e lse n k irc h e n .........................................  o ,
Bickern (nr. 1—200)  l o i  00 ”
U eckendorf*) .  ........................................ | ; ; 3^  ”

Odchodzi: 45B’U  "*•
Szkólne za 7 uczniów . 150,00 m.
W sparcie  dla W . O. S .S. i M. 10,00 „

160,00 m.  160,00 „
n , , . 296,14 m.
Bog zap łać! św . Jozafacie módl się za nam i! 

Bochum, 3 kw ietnia 1894. K a .  L  i s s.
„„ *1 W  U e c k e n d o r f  przez św. post na stacyach
-6,45 m. Prócz tego Tomasz T yrulski 1,50 m., Teodor
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Gamalski 50 fen., Jan Golupaki GO fen., Anna Krajnik 
25 fen., Jan Mondry 20 fen., Jan Bienaszewski 20 fen., 
P iotr Golupaki 20 fen., Józef Jabłoński 20 fen., Katarzyna 
Malicka 10 fen., Teofil Barański 10 fen. Razem 30 m. 15.

Od Redakcyi.
Dla braku czasu do Elberfeld i Gerresheim przybyć 

nie mogę. Proszę zaprosić O. Konstantyna z Dysseldorfu.

Kalendarz tygodniowy.
8. N i e d z i e l a  2  p o  W i e l k .  Dyonizcgo b.
9. Poniedziałek. Maryi Egipc.

10. W torek. Ezechiela pror.
11. Środa. Reona pap.
12.. Czwartek. Juliusza pap.
13. Piątek. Mamerta b.
14. Sobota. Pankracego.

Nabożeństwo polskie.
W  B i c k e r n  6 kwietnia wieczorem, jak zapowie­

dziano w kościele, spowiedź 7, 8 (nabożeństwo) 9, 10,
11, 12 i 13 do obiadu.

W  H e n r i c h e n b u r g  13 wieczorem kazanie, spo­
wiedź 14, 15 (nabożeństwo) i 16.

W  C a *  t r o p  17 wieczorem kazanie, spowiedź 18, 
19, 20, 21, 22 (nabożeństwo) i 23.

W  C i k e l  27 wieczorem kazanie, spowiedź 28, 29 
(nabożeństwo) 30, 1 maja i 2 do obiadu.

W  I l o t t l i a u s c n  2 maja po obiedzie, 3 (nabo­
żeństwo i 4 do obiadu.

W  A e c k e n d o r f  4 wieczorem kazanie, spowiedź 
5, 6 (nabożeństwo) 7 i 8.

W  W a t t e n s c h e i d  8 wieczorem kazanie, spowiedź 
od 9 do 14 włącznie. ,

W  It a  r o p  6 kwietnia wieczorem kazanie, spowiedź 
7, 8 (nabożeństwo 9 i 10.

W  W i t t e n  10 wieczorem kazanie, spowiedź 11,
12, 13, 14 i 15 (nabożeństwo.)

W  B o c h u m  16 i 17.
W  Ł t t t g e n d o r t n iu n d  17 wieczorem kazanie 

spowiddź 18, 19, 20, 21 i 22 (nabożeństwo).
W  B o c h u m  23, 24, 25, 26.
W  L in d e n  27 wieczorem kazanie, spowiedź 28 

i 29 (nabożeństwo).
W  W e it m a r  1 maja wieczorem kazanie 2 i 3

(nabożeństwo). . ,
W  l l e r n e  4 maja wieczorem kazanie, spowiedź 

od 5 do 11 maja.
W  B o c h u m  5 kwietnia, 6, 7, 8 (nabożeństwo o 

9 do obiadu) (po obiedzie o 4-tej nabożeństwo w Riemke 
i spowiedź.)

W  W e t t e r  14 po południu 15 kwietnia.
W  A n n e n  28 kwietnia po obiedzie i 29 (nabo­

żeństwa).
W  A l t e n b o c h u m  2 maja po obiedzie i 3 na­

bożeństwo. .
W  D o r t m u n d z i e  u św. Józefa od 4 maja do 9. 
W  L iC tm a th e  12 maja po obiedzie i 14 (nabo­

żeństwo.)
W  A l  te  u l i  a  g e n  13 maja wieczorem.
W  B o c h u m  14 maja.
W  N e u s t a d t - C ł e l s e n k i r c h e n  od 18—20 maja.

K i .  L i  s s.

W §  ty  r u n i  7-go kwietnia od rana i 8-go spowiedź 
8-go po południu o 3 '/a nabożeństwo z kazaniem. — Z tej 
sposobności korzystać trzeba, ponieważ po raz drugi 
w Styrum spowiedzi słuchać nie będę. O. Andrzej.

ttedaktor odpowiedzialny ks. Frauoiazek liisa w Bochum. —

Zaproszenie do przedpłaty,
Kwartał pierwszy roku bieżącego ma się 

ku schyłkow i, czas więc najwyższy odnowić 
przedpłatę na drugi kwartał (kwiecień, maj i 
czerwiec) na „P o słań ca  K a to lick ieg o 44.

Całe piekło w alczy, aby ludowi katoli­
ckiemu wydrzeć wiarę i zepsuć dobre jego  
obyczaje. Jest w ięc obowiązkiem każdego 
katolika szerzyć pisma religijne, czytać i dru­
gich do czytania namawiać wykładów  kato­
lickich aby złe nie w zięło górę nad sprawą 
Chrystusową.

„ P o s ł a n i e c  K a t o l i c k i 44 ma właśnie  
zadanie, aby wiara katolicka w sercach ludu 
polskiego nigdy nie w ygasła  a dobre obyczaje  
kwitły.

Oby Rodacy chcieli go pilnie czytać, a 
zpewnością zepsucie w ielkie ustać by musiało.

N ie żałujcie więc, mili Czytelnicy, tych  
kilka fenygów, lecz odnówcie czemprędzej 
przedpłatę, a i nam ówcie jednego i drugiego 
przyjaciela, aby to samo uczynił.

„ P o s ł a n i e c  K a t o l i c k i 44 kosztuje 
kwartalnie 5 0  fen., z przyniesieniem do domu 
<S5 fen . „Posłaniec K atolicki44 zapisany jest 
w cenniku pocztowym  (Z eitungs-Preisliste) pod 
literą T , nr. 79. Abonenci „W iarusa P o l.44 
otrzymują „Posłańca44 bezpłatnie.

Wiarus Polski
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego  
wychodzi trzy razy tygodniow o. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. K ażdy abonent „W iarusa P olsk iego44 do­
staje w  dodatku darmo „P osłań ca44 czyli 
„Naukę Katolicką44 oraz pisemko dla nauki 
i zabawy pt. „Z w ierciad ło44.

Tanie książki,
które są do nabycia w drukarni „Wi_arusa 

Polsk iego44 w Bochum, Maltheserstr. 17a.
*  n i w y  Ś l ą s k i e j ,  piękna książka zawierająca 

mnóstwo wierszy, stosownych do deklamacyi: Cena za 
nieopr. cgz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

N o w y  b r e w i a r z y k  t c r c y n r s k i  podług nowej 
j  konstytucyi Ojca sw. Papieża L.eona XIII. z dnia 30 maja 
i 1893 dla Braci i Sióstr III- Zakonu św. Ojca Franciszka 

pod Klauzurą niebędącycli czyli świeckich, z dodaniem 
| różnych stosownych nabożeństw. Cena za egz. oprawny 
i 1,50 m., z przes. 1,70 m.

S t a r o s t a  w e s e l n y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i wierszy do użytku starostów, drużbów i gości przy go- 

: dach weselnych.' Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes. 
85 fen. Za oprawny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

A b e c a d ło  k o s t k o w e .  Cena 60 f. z przes. 70 fen.

(akładem i ozoloekaml W ydawnictwa „W m rui* Pol»klegou


